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Słowa kluczowe wysiedlenia Niemców, ziemie odzyskane, przetwory, weki

 
„Nie umieliśmy otworzyć niemieckich słoików z przetworami”
Jeszcze opowiem, że nikt z nas nie umiał otworzyć słoika. To jest może bardzo,
bardzo głupie, no bo przecież tera to pan se otworzy i dziecko otworzy. A kiedyś nie
wiedzieliśmy. To jak przyniósł słoika to trzeba było brać jakiegoś bagneta, łup, proszę
pana, stłuc trzeba było go. A jak mięso było, to szkło poleciało i  do środka i  jak
później jadł pan, to kawał szkła w gębie jest. Fu! Trzeba było szukać by tego, nie? Ale
nie było innej rady. I nie było rady. No to jak ja wziąłem ten słoik, to z drugiej strony
tam obrałem tego mięsa, a daję temu drugiemu z tymi szkłami, czy tym ruskim daję,
no to ruski: „Job twoju mać”, mówi, że to szkło w tym jest. No, takie są możliwości
otwarcia. Ale raz jesteśmy w takim gospodarstwie, tam w Niemczech i jest stary
Niemiec. Ja wyszedłem za stodołę i za stodołą wypływało źródełko. Źródełko. I se
płynęło tam w polu to źródełko. Ja poszłem, popatrzyłem się, takie ładne źródełko, a
w tym źródełku były ustawione te słoiki. Biksy tak zwane, te niemieckie, z mięsa.
Wieprzowina, wołowina była. No ja tam wlazłem, a tam wody było pół metra tylko.
Wlazłem tam do tej studni, wyjąłem ze cztery słoiki tego mięsa, elegancko to mięso
tego owego. No ale otworzyć, no tyż nie ma sposobu. Nie mam sposobu. Ale plącze
się taki  stary Niemiec po tym gospodarstwie,  a ja  trochę po niemiecku umiem i
mówię, żeby otworzył,  dałem mu ten słoik.  A ten stary Niemiec wziął  za gumkę,
otworzył. No… hmmmmm. Jak ja te technikę przyniosłem do chłopaków, że „Widzita
jak się to otwiro?” „A jak?”. „O patrz, za gumkę i się słoik otwarto.” „Kurde blade, kto
to wynalazł, skąd ta technika?”. W przeciągu paru godzin cały pułk wiedział, jak się
otwiera słoiki. „Ale skąd wyśta się dowiedzieli, kurde?”. „No, przecież my już tu pół
roku jesteśmy, tymi słoikami nikt nie potrafił otworzyć, naraz się znalazł taki, kto ten
słoik  otworzył.”  No i  później  już  technika była,  że gdzie  są… A oni  byli  po tych
piwnicach, to było słoików multum, dużo było. I porzeczki, i wiśnie, i czereśnie, tak, że
jak później  jak się nauczyło,  to we dwóch na przykład wa poszli  do piwnicy, tak
wybrali.  Tak  jak  u  mnie  tu  tych  garków  stoi,  to  tam  stało  wszelkiego  rodzaju
przetwory.  Jabłka,  gruszki,  wszystko  było  zrobione.  No  teraz  se  gumeczkę



pociągnąłem, to i soku se popiłem, i tam łyżeczką, łyżkę to tam miałem to się wzięło,
no  już  była  kultura.  To  już  była  kultura,  ale  to  nie  tak  łatwo  to  przyszło.  Że  to
otworzyć, no prosta sprawa teraz, tak? Dziecko otworzy dzisiaj, a wtedy jak myśmy
nie wiedzieli, a ruskie tem bardziej. Ni słoika nikt nie widział, tylko się tłukło. No ale
później do techniki żeśmy doszły, że to można było pociągnąć za gumkę i słoik się
otwierał.
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